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JUBILEUSZ OBJAWIEŃ FATIMSKICH
1917 – 2017
13 maja 1917 – pierwsze objawienie się Matki Bożej
13 czerwca 1917 – drugie objawienie się Matki Bożej
13 lipca 1917 – trzecie objawienie się Matki Bożej
19 sierpnia 1917 – czwarte objawienie się Matki Bożej
13 września 1917 – piąte objawienie się Matki Bożej
13 października 1917 – szóste objawienie się Matki Bożej
Rok 2017 to niezwykły jubileusz, minęło bowiem 100 lat od objawień Matki Bożej trojgu pastuszkom wportugalskiej Fatimie. Oddajemy do rąk polskich czytelników dzieło Cuda Fatimy – najsłynniejsze, klasyczne już opracowanie na temat tych objawień.
Autorem książki jest portugalski jezuita, ks. Luigi Gonzaga Aires da Fonseca, długoletni profesor Papieskiego Instytutu Biblijnego wRzymie, który od lat 30. ubiegłego wieku praktycznie aż do dnia swojej śmierci wmaju 1963 r. poświęcał się szerzeniu kultu iorędzia Matki Bożej Różańcowej zFatimy. Zasłynął jako ekspert ientuzjasta, jeden znajwiększych znawców wydarzeń wFatimie. Swoją wiedzę zarówno na temat objawień fatimskich, jak ifaktów zżycia trojga pastuszków zawarł wobecnym opracowaniu, które od momentu swojej pierwszej publikacji w1932 r. stało się najbardziej znaną icenioną książką oFatimie na świecie, atakże punktem odniesienia dla innych publikacji na ten temat. Książka została przetłumaczona na kilkadziesiąt języków iłączny jej nakład zpewnością przewyższa już kilka milionów egzemplarzy. Wsamych Włoszech do chwili obecnej ukazały się 32 wydania!
Cuda Fatimy opublikowano początkowo wformie zbioru artykułów, az czasem sukcesywnie poprawiano irozszerzano woparciu orękopisy Siostry Łucji oraz ujawniane na bieżąco inne dokumenty dotyczące objawień. W1968 r. słynny mariolog hiszpański iznawca problematyki fatimskiej, ks. Joaquín MaríaAlonso Antona, został poproszony przez włoskiego wydawcę onowe zredagowanie książki, aby dostosować ją do współczesnych wymagań. Nie tracąc nic ze swego popularyzatorskiego charakteru, ta najnowsza wersja wydarzeń stała się podstawą do opracowania polskiej edycji książki, którą zradością oddajemy do rąk czytelników.
Przedstawia ona wciąż żywą aktualność przesłania znieba, którego znaczenie dla przyszłości świata jest bezsporne. Słowa Matki Bożej przekazane wFatimie stanowią klucz do zrozumienia nie tylko tragicznych wydarzeń, jakie rozegrały się wXX wieku, lecz również całej historii świata, wktórej obecnie uczestniczymy. Podczas beatyfikacji dwojga pastuszków, Hiacynty iFranciszka, 13 maja 2000 r. wFatimie, Jan PawełII wyraźnie podkreślił, że orędzie fatimskie „jest wezwaniem do nawrócenia, apelującym do ludzkości, aby nie była wsłużbie «Smoka»”. Wydawać by się mogło, że wraz zuroczystym poświęceniem świata Niepokalanemu Sercu Maryi (25 marca 1984 r.) iz upublicznieniem trzeciej części tzw. tajemnicy fatimskiej problem rozprzestrzeniania się zła na świecie został zażegnany. Jednak niewłaściwie przeżywana wolność prowadzi człowieka do nowych form zła, które zagrażają jego życiu igodności. Wobronie człowieka staje Niewiasta obleczona wsłońce (por. Ap 12, 1), która jak troskliwa Matka wzywa do pokuty ipowierzenia życia Synowi Bożemu.
Warto zatem sięgnąć do lektury książki izapoznać się zhistorią itreścią fatimskiego orędzia, aby na nowo odkryć miłosierną miłość Boga, objawioną wmęce, śmierci izmartwychwstaniu Jezusa Chrystusa, iJego nieustanne pragnienie zbawienia człowieka.

LIST BISKUPA LEIRII
Wielebny Ojcze,
składam Ojcu serdeczne gratulacje za wielki sukces Jego pięknego dzieła Cuda Fatimy.
A ponieważ soli Deo honor et gloria, pragnę okazać moją wdzięczność przede wszystkim Bogu za pośrednictwem Niepokalanej Dziewicy Maryi. Niech będzie Bóg uwielbiony!
To naprawdę nadzwyczajne, że nasza droga Matka znieba wybrała dla wylania swych łask miejsce tak ubogie imało znane, ziemię tak pustynną ibezwodną, aza swoich powierników troje prostych iniewykształconych dzieci; iże tymi po ludzku mało znaczącymi środkami posłużyła się dla przekazania całemu światu swego niebiańskiego orędzia!
O tym, jak bardzo Matka Boża Fatimska jest wPortugalii kochana, świadczą, wraz zwieloma innymi faktami, ciągłe pielgrzymki, których liczba nie maleje iktóre przybywają do Fatimy, nie zważając na trudności wpodróżach czy nawet wojny. Świadczy otym także odbyta niedawno do stolicy peregrynacja otoczonej czcią figury, której towarzyszyły rzesze ludzi przybyłych ze wszystkich zakątków kraju, aby wiwatować na jej cześć wwielkich miastach iubogich wioskach. Wsposób szczególny omiłości do Maryi Fatimskiej świadczy entuzjastyczne przyjęcie, jakie zgotowała jej Lizbona, przyjęcie, zjakim nie witano tutaj żadnego zkrólów czy zwycięzców.
Maryja Dziewica zFatimy jest podobnie miłowana iczczona również wzamorskich prowincjach, wAfryce, Azji, Oceanii. Wszędzie wznoszone są Jej świątynie, organizowane są Instytucje iMisje, które przez Nią błogosławione przyciągają coraz liczniejsze dusze do Jej Bożego Syna.
Kult Matki Bożej Fatimskiej jest bardzo rozpowszechniony również wAmeryce, zwłaszcza wBrazylii, Kalifornii iArgentynie.
A duch nabożeństwa do Matki Bożej Fatimskiej?
Najświętsza Dziewica Maryja nalegała przede wszystkim na konieczność modlitwy, polecając zwłaszcza Różaniec święty; kładła nacisk na obowiązek pokuty, odnowy życia iwstręt do grzechu, zwłaszcza rozwiązłości, który tak wiele dusz pociąga do piekła. Wkrótkiej wizji pozwoliła dostrzec dzieciom „miejsce udręk” tak okropnych, że te głęboko przerażone niewiniątka postanowiły podjąć wszelkie umartwienia iofiary, jakie ich umysł potrafił wymyślić, aby nawrócić grzeszników iochronić ich przed wiecznymi katuszami.
Jeśli następnie dochodzić będziemy ostatecznej przyczyny wszystkich Objawień, tak bogatych pouczeń icudów, których książka Wielebnego Ojca jest wiernym wyrazem, jest oczywiste, że znajdziemy ją wmacierzyńskiej czułości Niepokalanego Serca Maryi, Matki Jezusa inaszej Matki.
Proszę Dziewicę Maryję, żeby zechciała nadal błogosławić trudom Wielebnego Ojca, aby wtym biednym świecie pożeranym przez ogień nienawiści rozsiewać miłość do naszej umiłowanej Królowej iMatki.
† José Correia da Silva, biskup Leirii
Wasz sługa wJezusie Chrystusie

Leiria (Portugalia), 21 listopada 1945 r.

PRZEDMOWA AUTORA
W dniu 3 czerwca 1928 r. „L’Osservatore Romano” opublikowało pełną entuzjazmu relację zwielkiej pielgrzymki fatimskiej, która miała miejsce miesiąc wcześniej. Jest to być może pierwsza wzmianka we włoskiej prasie na temat nadzwyczajnych wydarzeń wFatimie, które zostały nazwane „najważniejszym wydarzeniem religijnym początku tego wieku”.
Jednak zasługa podania tych szczegółów do wiadomości, po raz pierwszy we Włoszech, należy się księdzu kanonikowi D.Barossie, rektorowi kościoła Matki Bożej del Portone di Asti. Przedstawił je wserii artykułów zawartych wswoim biuletynie „Maria in Famiglia” (‘Maryja wrodzinie’), zwanym obecnie „Porta Paradisi” (‘Brama Raju’).
W 1931 r. artykuły te zostały zebrane iopublikowane wilustrowanej książce (6 tysięcy egzemplarzy) przez zasłużoną „Propaganda Mariana” zCasale Monferrato, która aż dotąd była jedynym centrum rozpowszechniania kultu Matki Bożej Fatimskiej we Włoszech.
Kiedy to pierwsze wydanie zostało wyczerpane wciągu kilku tygodni, niżej podpisany przygotowywał w1932 r. drugie wydanie, znacznie przerobione iposzerzone (5500 egzemplarzy). Zostało ono szybko przetłumaczone na język portugalski (Baìa, 1933), angielski (Bombay, 1933), hiszpański (Bilbao, 1934), polski (tłumaczenie częściowe) iponownie na portugalski (Oporto, 1934). Do iluż tysięcy dusz przyniosło zniebieskim orędziem Matki Bożej Różańcowej zFatimy początek albo wzrost pobożności, awraz zpobożnością tak wiele łask duchowych idoczesnych, osobistych izbiorowych!
W 1938 r. ukazało się trzecie wydanie włoskie (5 tysięcy egzemplarzy), wzbogacone nowymi, bardzo interesującymi doniesieniami, wwiększości wcześniej niepublikowanymi iprzekazanymi wdwóch długich dokumentach (przeszło 80 stron napisanych na maszynie) złożonych przez pierwszą bohaterkę Objawień, Łucję od Jezusa, wtedy siostrę Marię od Matki Bożej Bolesnej, zpolecenia Biskupa Leirii.
Nikt bardziej niż ona, wybrana przez Najświętszą Dziewicę za główne narzędzie Jej łask, nie był zdolny objawić nam prawdziwego ducha pobożności do Matki Bożej Fatimskiej.
Pierwszy dokument jest bezcennym wkładem do biografii małej Hiacynty. Łucja napisała go zwielkim uniesieniem. Chodziło bowiem o„najbliższą przyjaciółkę jej dzieciństwa” – „której towarzystwu zawdzięcza, po części, zachowanie niewinności”, oczym pisze dosłownie:
„Mam nadzieję, że Pan na chwałę Najświętszej Dziewicy udzieli jej aureoli świętości. Hiacynta była dzieckiem tylko wlatach. Potrafiła już praktykować cnotę iswoją miłość do Boga iNajświętszej Dziewicy wraz zpraktykowaniem ofiary... Wzbudza podziw fakt, jak bardzo zrozumiała ducha modlitwy iofiary, który sama Dziewica nam zalecała... Zpowodu tych iinnych licznych faktów, zachowuję wielki szacunek dla jej świętości”[1]
Tworzenie drugiego dokumentu, La storia intima di Fatima, tale quale è (‘Tajemnica historii Fatimy, taka jaka jest’), było prawdziwym męczeństwem dla jej skromności. Ona sama daje to do zrozumienia zwielką prostotą wnastępujących słowach napisanych do Biskupa Leirii:
„Wolo Boża, jesteś moim rajem! Chciałabym zapytać, czemu może służyć ten list skierowany do mnie, która nie potrafię nawet kaligrafować. Onic jednak nie pytam. Wiem, że doskonałość posłuszeństwa nie domaga się uzasadnień. Mnie wystarczają słowa Waszej Ekscelencji, które mówią, że to jest na chwałę naszej Najświętszej Matki znieba. Będąc pewna, że tak właśnie jest, błagam obłogosławieństwo iopiekę Jej Niepokalanego Serca ipokornie uniżona uJej stóp posługuję się Jej świętymi słowami, aby mówić do mego Boga: Oto ostatnia pośród Twoich niewolników, omój Boże, która całkowicie uległa Twej najświętszej woli, przychodzi zedrzeć welon swej tajemnicy, aby pozwolić zobaczyć historię Fatimy taką, jaka jest. Już nie będę upajać się tajemnicami Twej miłości sam na sam zTobą, ale wprzyszłości inni będą opiewać razem ze mną niezwykłość Twego miłosierdzia”[2].
Również to wydanie, nieznacznie poprawione, ukazało się wjęzyku portugalskim (Brazylia, 1940) ifrancuskim[3].
Czwarte wydanie z13 maja 1942 r. – upamiętniające XXV rocznicę objawień ijubileusz biskupi papieża Piusa XII – wydane przez drukarnię watykańską w5 tysiącach egzemplarzy, oznaczało znaczny izasadniczy postęp wstosunku do poprzednich wydań, jeśli chodzi opoprawność informacji idokładność przytoczonych faktów. Można było je określić jako „poprawione, skomentowane, poszerzone przez samą Łucję”.
Wobec zbliżającej się rocznicy objawień Biskup Leirii, „Biskup Najświętszej Pani zFatimy”, na głos ludu posłał siostrze Marii od Matki Bożej Bolesnej (Łucji) kopię naszego trzeciego wydania, aby naniosła poprawki tam, gdzie znajdzie coś niedokładnego. Łucja znalazła zaledwie „kilka małych szczegółów” do poprawienia ikilka do wyjaśnienia. Poprawki zostały skrupulatnie naniesione, awyjaśnienia dodane wprzypisach.
Ksiądz biskup nakazał ponadto widzącej spisać: a) wszystko to, co pamiętała zżycia dwóch pozostałych powierników Niebieskiej Królowej, Franciszka iHiacynty; b) dokładną relację objawień, „nie przemilczając niczego, co można było obecnie opublikować”.
Z zebranego materiału powstały dwa kolejne dokumenty (razem przeszło 50 stron napisanych na maszynie), które zostały oddane do naszej dyspozycji. Czerpaliśmy więc znich znajwiększą wiernością nowe wiadomości owyjątkowym znaczeniu, które wzbogaciły niniejsze wydanie.
Tyle jeśli chodzi oprawdę historyczną.
Zauważmy, że także to ostatnie posłuszeństwo było dla pokornej siostry bolesną ofiarą, jak pozwalają zrozumieć poniższe zdania, które zdatą 8 grudnia 1941 r. napisała do Biskupa Leirii:
„Wydaje mi się, Wielebny Księże Biskupie, że napisałam to, co do chwili obecnej Wasza Ekscelencja nakazała mi spisać.
Aż dotąd dokładałam wszelkich starań, żeby ukryć to, co było najbardziej intymnego wobjawieniach Matki Bożej wCova da Iria[4]. Za każdym razem, kiedy byłam zobowiązana otym mówić, starałam się tylko lekko wspomnieć, żeby nie ujawniać tego, co tak bardzo pragnęłam ukryć. Teraz jednak, kiedy posłuszeństwo mnie zobowiązało... oto spisane wszystko! Aja pozostaję jak szkielet odarty ze wszystkiego, nawet zwłasnego życia, ustawiony wmuzeum, aby przypominać zwiedzającym nędzę inicość wszystkiego, co przemija.
Niech dobry Bóg iNiepokalane Serce Maryi zechcą przyjąć pokorne ofiary, októre mnie prosili, aby ożywić wduszach ducha wiary, nadziei imiłości”[5].
Piąte wydanie (10 tysięcy egzemplarzy) ukazało się na początku października.
Tymczasem miały miejsce wydarzenia onadzwyczajnym znaczeniu historycznym. Przede wszystkim orędzie Jego Świątobliwości na zakończenie jubileuszowych obchodów objawień fatimskich, 31 października 1942 r., zdługo oczekiwanym poświęceniem świata Niepokalanemu Sercu Maryi, powtórzonym niezwykle uroczyście 8 grudnia wbazylice watykańskiej. Wszystkie te fakty zostały uwzględnione wszóstym wydaniu opublikowanym wstyczniu 1943 r. przez Pobożne Towarzystwo Świętego Pawła (Rzym, 15 tysięcy egzemplarzy) iponownie wydrukowanym zniewielkimi poprawkami przez to samo Towarzystwo wnastępnych wydaniach: siódme (luty 1943) 35 tysięcy egzemplarzy; ósme (marzec 1943) 25 tysięcy egzemplarzy; dziewiąte (kwiecień 1943) 30 tysięcy egzemplarzy; dziesiąte (maj 1943) 30 tysięcy egzemplarzy.
Wiemy, że jednocześnie były dokonywane tłumaczenia na języki:
holenderski: Fatima de Boodschap van Maria aan de Moderne Wereld, Rotterdam 1943;
niemiecki: Maria spricht zur Welt, Freiburg, Schweiz 1944; Innsbruck 1950;
hiszpański: Las Maravillas de Fatima, Barcelona 1956;
czeski: Fatima Volá, Praga 1948;
chiński: T’in Quok Hoh P’eng ci Hau - Yau meng Fatei-má Seng Mô Hin In lei Shet [‘Niebieska Królowa Pokoju: Prawdziwa Historia Objawień Matki Bożej Fatimskiej’], Hong-Kong 1949;
litewski: Marija Kalba Pasauliui, Boston, Mass. 1951;
Bundo, 1949; Bantù itd. 
Nie wspominamy już oredakcjach naszego tekstu ani ojego częściowych tłumaczeniach, np. po hebrajsku (Jerozolima 1947); angielsku (Our Lady of the Light, Nowy Jork 1948) itd.
W 1951 r. ukazało się jedenaste włoskie wydanie ilustrowane, które między innymi dokumentowało niezwykle uroczystą koronację figury Matki Bożej Fatimskiej jako Królowej Świata ipierwsze etapy Międzynarodowej Pielgrzymki.
W niniejszym wydaniu, bardziej niż wpoprzednich, położyliśmy nacisk na zweryfikowanie prawdy historycznej nawet najbardziej błahych wydarzeń, zwłaszcza wczęści dotyczącej objawienia. Jesteśmy przekonani, że była to najlepsza odpowiedź na życzliwe słowa krytyki, jakie ukazały się wzagranicznej prasie. Natomiast krytyki ikrytyków mniej życzliwych igorzej doinformowanych, oczywiście, nie wzięliśmy pod uwagę.
Dlatego oddaliśmy do ponownego zbadania przez siostrę Marię od Matki Bożej Bolesnej (Łucję) rozdziały objawień, które znią omawialiśmy, oraz dokonaliśmy ponownej weryfikacji pierwotnych dokumentów, które Biskup Leirii oddał wspaniałomyślnie do naszej dyspozycji. Oto główne spośród nich:
I – Relacja proboszcza Fatimy, księdza Manuela Marquesa Ferreiry, złożona nazajutrz po poszczególnych objawieniach inastępnie uzupełniona (w sierpniu 1918) zeznaniami różnych świadków;
II – Relacja wikariusza zewnętrznego zPorto de Mòs, Czcigodnego Joaquima Vieiry da Rosy, zawierająca wywiad przeprowadzony 25 października 1917 r. (przesłuchanie 16 świadków), odnoszący się zasadniczo do zjawiska słonecznego;
III – Protokół przesłuchań urzędowych dokonanych przez Komisję Kanoniczną: 1° – Przesłuchanie sześciu świadków kwalifikowanych, 28września 1923 r.; 2° – Przesłuchanie Łucji, 8 lipca 1924 r.;
IV – Ponadto relacja tej samej Komisji przedstawiona władzom eklezjalnym;
V – Cztery wcześniej wymienione rękopisy Łucji[6].
Następne wydania, dwunaste itrzynaste włoskie (Rzym, kwiecień 1953 iczerwiec 1954), jak również piąte – brazylijskie (Pelotas, 1954), przytaczają tekst poprzedniego wydania zniewielką poprawką wrozdziale oobjawieniach, aby wierniej oddać słowa Dziewicy Maryi, które zostały zapisane wpierwotnych dokumentach. Wpozostałych rozdziałach zostały naniesione niezbędne poprawki wcelu aktualizacji tekstu.
Niechaj Najświętsze Serce Jezusa iNiepokalane Serce Maryi ponowią swoje błogosławieństwo dla tej publikacji iniech ją uczynią nosicielem dobra dla coraz większej ilości dusz.
Na większą chwałę Jezusa iMaryi!
Luigi Gonzaga Aires da Fonseca SJ


[1] List Łucji do Biskupa Leirii z17 listopada 1935 r.

[2] M II, napisany w1937 r.

[3] Fatima, merveille inouie, adaptacja: Can. C. Barthas, Toulouse 1942.

[4] Czyli Kotlina albo Dolina Iria – nazwa nawiązująca do ukształtowania terenu.

[5] M IV, napisany w1941 r.

[6] Odtąd dokumenty te będą cytowane wnastępujący sposób: I= Rpar; II = RVic; III = IMarto; IOlimpia; IMaria Rosa; IMaria Carreira; ILucia; IV = RCom; V = M I, II, III, IV, V. Ojciec Fonseca cytuje również inne dokumenty, które zostaną odpowiednio wskazane.



PRZEDMOWA REDAKTORA WYDANIA WŁOSKIEGO
Czytelnik ma prawo poznać kryteria imetodę przyjętą przez nas wgruntownym zbadaniu tej klasycznej książki ojca Fonseki, naszego umiłowanego mistrza.
Kiedy włoskie wydawnictwo Edizioni San Paolo zleciło nam rewizję tej książki, poproszono nas ozwrócenie uwagi przede wszystkim na następującą kwestię: aby pozostała niezmieniona jej istota, znajdująca swój wyraz wpobożnościowym ipopularnonaukowym charakterze.
Przedstawiało to niemałą dla mnie trudność, bo na bieżąco śledziłem wszystkie krytyki kierowane pod adresem Autora książki. Mimo wszelkich uwag trzeba przyznać, że ojciec Fonseca, profesor Papieskiego Instytutu Biblijnego wRzymie, należy niewątpliwie do największych znawców wydarzeń wFatimie.
Z drugiej strony dzieło, chociaż stale ulepszane, zatrzymało się wpewnym momencie historycznym, podkreślając wydarzenia, które dzisiaj nie mają już tak wielkiego znaczenia; ina odwrót, nie uwzględniało ważnych nowości ostatnich lat na temat rozwoju kultu Matki Bożej Fatimskiej.
Zaproponowaliśmy więc następujące kryteria ogólne:
Istotowa tożsamość dzieła.
Krytyczna rewizja tekstów.
Korekta niedokładnych dat historycznych.
Usunięcie części, które nie są już interesujące.
Dodanie ostatnich, ważnych wydarzeń.
Pozostałe poprawki, które wnieśliśmy do dzieła według powyższych kryteriów, są albo czysto formalne, jak np. lepszy układ materiału, albo ukierunkowane na przekonanie czytelnika, że książka, choć wszerokiej opinii popularna, ma także podstawę historyczno-krytyczną, wystarczającą, aby jej zaufać. Wtym celu pomnożyliśmy odnośniki dotyczące źródeł ite ocharakterze historyczno-wyjaśniającym.
Dokonując tej rewizji, mamy nadzieję iżywo pragniemy, aby dzieło ojca Fonseki nadal spełniało swój maryjny apostolat na korzyść dusz.
Joaquín MaríaAlonso Antona CMF
Cova da Iria, 51. rocznica szóstego iostatniego objawienia

CZĘŚĆ I
   
  Objawienia

1. UMIŁOWANY KRAJ MARYI
Był rok 1917. Europa ogarnięta była pożarem wojny. Na próżno wielki papież pokoju, Benedykt XV, uciekał się do wszelkich metod ludzkich iponadludzkich, aby go zatrzymać. Pożar rozszerzał się zkraju na kraj, zkontynentu na kontynent, zagrażając wciągnięciem wwir swoich płomieni wszystkich narodów świata.
Rok wcześniej przyszła kolej na małą Portugalię, która dzień po dniu oglądała śmierć swoich synów wstraszliwej przepaści wojny. Wszędzie płacz, zniszczenie, smutek iśmierć. Aż oto pośród nieszczęśliwych odgłosów wojny zaczęła krążyć od północy na południe kraju wiadomość, która brzmiała jak zapowiedź pokoju; zaproszenie, które uśmiechnęło się jak tęcza pośród burzy: Do Fatimy! Do Fatimy!
Czym była Fatima? Wybitni geografowie czy historycy zupełnie jej nie znali. Daleko poza granicami miasteczka znano postać Fatimy, umiłowanej córki Mahometa, która zmarła w632 r., aod jej imienia wX w. wzięła nazwę słynna dynastia Fatymidów. Poza nią nie znano innego miasta ani osoby godnej pamięci, która odpowiadałaby temu imieniu.
A jednak dziś nazwa ta krąży zust do ust nie tylko wPortugalii, ale niemal we wszystkich narodach Europy iw wielu częściach Azji iAmeryki, Afryki iOceanii. Fatima jest znana, błogosławiona, sławiona znieustannie rosnącym entuzjazmem.
Fatima jest małą parafią, liczącą ok. 3 tysiące osób, wdiecezji Leiria, zagubioną na jednym zmasywów górskich Serra d’Aire, około 190 kilometrów na północ od Lizbony, niemal wgeograficznym centrum Portugalii.
Starożytna osada zczysto arabską nazwą jak sto innych ztamtego regionu. Jej pradzieje gubią się wpięknej legendzie, której dokładności historycznej nie jestem wstanie poręczyć, ale nie chciałbym też jej kategorycznie zaprzeczyć.
W 1158 r. (według starej kroniki), kiedy Portugalia na południe od Tagu była jeszcze pod jarzmem muzułmańskim, wspaniały orszak okazale ubranych panien irycerzy arabskich wyruszył rano 24 czerwca zzamku Alcàcer do Sal iudał się wkierunku rzeki Sado, aby obchodzić tam święto św. Jana.
Podróżowali radośnie, kiedy niespodziewanie zzasadzki rzuciła się na nich czereda jeźdźców portugalskich prowadzonych przez niejakiego „Pożeracza Morów” (Traga Moiros), Don Gonçala Herminguesa, którego bali się wszyscy wokolicy. Napadnięty nagle orszak rozproszył się. Większa część jeźdźców zginęła wodważnej walce, apozostali wraz zkilkoma pannami zostali porwani izaprowadzeni do Santarèm, gdzie znajdował się wtedy Don Alfonso Henriques, założyciel monarchii portugalskiej, będący wstanie wojny zPółksiężycem.
Po wysłuchaniu pochwał na temat waleczności swoich rycerzy król zapytał kapitana, jakie chciałby wynagrodzenie.
– Mam zaszczyt służyć wam, panie. Ana pamiątkę tego dnia, ośmielam się prosić orękę Fatimy.
Fatima była najszlachetniejszą zpanien, córką Valì di Alcàcera.
– Niech się tak stanie – odpowiedział monarcha – pod warunkiem jednak, że panna nawróci się na świętą Wiarę izechce być waszą małżonką.
Fatima się zgodziła. Została dobrze nauczona katechizmu iprzyjęła na chrzcie imię Oureana. Dokonano zaślubin małżonków, akról wślubnym prezencie podarował Don Gonçalowi miasteczko Abdegas, które od tamtego dnia nazywało się Oureana, adziś Ourém.
Szybko minęły lata nieustannych walk zPółksiężycem. Oureana zmarła wkwiecie wieku, anieukojony wswoim bólu rycerz Don Gonçalo szukał pociechy wWierze iprzywdział habit mnicha św. Bernarda wopactwie Alcobaça, zbudowanym dopiero co przez króla Alfonsa wodległości trzydziestu kilometrów od Ourém.
Kilka lat później opat klasztoru nakazał przenieść szczątki zmarłej Oureany do wioski odległej osześć kilometrów od Ourém, gdzie kazał wybudować kościół imały klasztor na cześć Matki Bożej.
Od tamtego dnia miejscowość przyjęła nazwę Fatima.
Tyle legenda.
Klasztor funkcjonował do końca XV w. Kościółek istnieje nadal. Jednak historyczne znaczenie Fatimy nieustannie malało. Pięćdziesiąt lat temu jego nazwa była nieznana także najpilniejszym badaczom geografii, choć region należy do najbardziej znanych whistorii Półwyspu Pirenejskiego.
W XII w. miało miejsce kilka działań zbrojnych, które potwierdziły sławę Portugalii jako rycerza Chrystusowego wwyprawie krzyżowej przeciwko islamowi.
Tam, wwigilię Wniebowzięcia, w1385 r. król Jan Ii „Święty Wódz Naczelny”, błogosławiony Don Nuno Alvares Pereira, bohater narodowy Portugalii, mając do dyspozycji tylko garstkę ludzi, wspierany jednak opieką Maryi, pobił silniejsze wojsko na czele zkrólem Kastylii zamierzającym zająć Portugalię. Na pamiątkę tego zwycięstwa, które dało niezależność iumożliwiło przyszłe rozszerzenie Portugalii, król Jan kazał zbudować wspaniałą świątynię Matki Bożej Zwycięstwa zprzyległym klasztorem Battaglia (‘bitwa’), prawdziwym klejnotem sztuki gotyckiej. Powierzył go następnie ojcom dominikanom. Szczególną troską ich apostolskiej żarliwości było rozpowszechnianie wśród okolicznej ludności nabożeństwa różańcowego.
Pobożność ta została tak bardzo zakorzeniona wśród portugalskiego ludu, że jeszcze sto lat temu niemal we wszystkich wioskach trudno było znaleźć rodzinę, która by nie odmawiała codziennego Różańca. Było to niezwykle budujące, kiedy wchodząc do jakiejś wsi, po Zdrowaś Maryjo można było usłyszeć rozlegający się zza uchylonych drzwi albo okien głos rodzinnego chóru, zgromadzonego, aby składać hołd Matce Bożej. Wniektórych miejscowościach wszystkie rodziny mieszkające przy tej samej drodze odmawiały go wspólnie.
Czasy jednak się zmieniły, ata święta praktyka przetrwała tylko wniektórych regionach, szczególnie wdiecezji Leiria.
Kto wie, czy ta zakorzeniona wśród portugalskiego ludu pobożność nie była przyczyną, dla której Królowa Różańca Świętego wybrała Fatimę na scenę swoich objawień iłask?

2. PIERWSZE OBJAWIENIE
Niedziela 13 maja 1917 r.
13 maja 1917 r., wniedzielę poprzedzającą Wniebowstąpienie, troje małych pastuszków zAljustrel, małej osady należącej do Fatimy, wyszło jak zwykle paść wgórach stada należące do ich rodzin. Byli to: Łucja od Jezusa ijej kuzyni, Franciszek iHiacynta Marto; pierwsza miała dziesięć lat, apozostali dwoje: dziewięć isiedem.
Prości jak baranki, których strzegli, nie umieli czytać, ale pobożnie się modlili ipilnie uczyli się katechizmu. Tylko Łucja przyjęła już Pierwszą Komunię Świętą.
Tamtego dnia, jak wkażde święto, najpierw słuchali pobożnie Mszy św. wparafii. Ztego powodu dopiero późnym rankiem spotkali się za wsią wumówionym wcześniej miejscu, aby połączyć swoje owce wjedno stado iwybrać pastwisko, do którego mieli je poprowadzić. Przypadkiem – jeśli przypadek może być do dyspozycji Bożej Opatrzności – postanowili pójść do Cova da Iria, dwa kilometry od Fatimy, gdzie rodzice Łucji mieli małe gospodarstwo zkilkoma dębami idrzewami oliwkowymi.
Około południa dzieci, klęcząc, odmówiły jak zwykle Różaniec, przerywając zabawę. Potem nie tracąc zoczu owiec, wróciły do swej ulubionej gry: budowania wokół krzaka zagrody zkamieni, których było pod dostatkiem na zboczu góry, dokładnie tam, gdzie obecnie wznosi się bazylika. Ledwie zaczęły zabawę, kiedy nagle olśnił je blask. Przestraszone spojrzały wniebo: nie było ani jednej chmury iświeciło słońce.
Łucja jednak spostrzegła:
– Widać błyskawice: będzie burza. Lepiej wróćmy do domu, zanim spadnie deszcz.
– Tak, tak! Idziemy! – odpowiedzieli kuzyni ipoganiając owce, skierowali się ku drodze przez kotlinę.
W połowie zbocza, kiedy mijali wielki dąb, który stoi po dziś dzień, zobaczyli kolejny błysk, jeszcze bardziej olśniewający od poprzedniego.
Przerażeni przyspieszyli kroku. Jednak nieco dalej zatrzymali się osłupiali ze zdziwienia. Wodległości dwóch kroków od nich, nad maleńkim, zielonym dębem mającym około metra wysokości dostrzegli przepiękną Panią, całą wświetle jaśniejszym niż słońce, która ujmującym gestem uspokoiła ich, mówiąc:
– Nie lękajcie się, nie chcę wam zrobić nic złego.
Ich strach był spowodowany przez błyskawice. Tamto pozdrowienie pozwoliło im się domyślić, że błyskawice to nic innego jak blask zwiastujący nadejście niebieskiego objawienia.
Dzieci rozpogodziły się izaczęły wpatrywać się wPanią zzachwytem. Stały tak blisko, że zostały włączone wotaczającą Ją aureolę światła.
Cudowna Pani zdawała się być wwieku od piętnastu do osiemnastu lat. Jej suknia była jakby utkana ze światła, bardziej biała ibłyszcząca niż śnieg, zraczej wąskimi rękawami izapięta pod szyją; sięgała do stóp, które zaledwie dotykały liści dębu. Płaszcz, również biały iobszyty złotą lamówką, okrywał głowę icałą osobę. Ręce złożone do modlitwy; na prawej wisiał różaniec zpaciorków białych jak perły, zakończony krzyżykiem zjaśniejącego srebrnego światła. Jedyną ozdobą był delikatny sznur ze złocistego światła zwisający na piersi izakończony na wysokości talii małą kulą ze złota. Twarz oniezwykle czystych inieskończenie delikatnych rysach była otoczona aureolą słońca, ale wydawała się przesłonięta cieniem smutku.
„Na obrazkach, jakie widziałam – pisała Łucja wliście z5grudnia 1937 r. – Matka Boża zdawała się mieć dwa płaszcze. Jeśli umiałabym malować (a jeśli nawet bym umiała, to nie zdołałabym namalować Jej takiej, jaka jest, ponieważ wiem, że to niemożliwe, podobnie jak nie można tego zrobić nawet za pomocą słów), umieściłabym tylko jedną suknię, jak najbielszą, ipłaszcz okrywający od głowy aż do brzegu sukni. Askoro nie mogłabym namalować światła ijaśniejącego piękna, pominęłabym wszystkie inne ozdoby oprócz cienkiego, złotego sznura wokół płaszcza. Ten sznur odbijał się jak gdyby był ze słonecznego promienia lśniącego niezwykle intensywnie. Porównanie to nic nie mówi orzeczywistości, ale nie umiem wyrazić się lepiej”.
Według uzupełniających wypowiedzi samej Łucji nie tyle było widać przepaskę czy sznur, co lekkie udrapowanie sukni, które dyskretnie zaznaczało talię; drugie formowało szatę przy szyi. Płaszcz zakrywał włosy, ale pozwalał dobrze widzieć twarz; opadał lekko, prostopadle, bez falowań czy fałd ijako ubiór sięgał samych stóp. Ręce złączone przed piersią, prosto, tak, że jasna Pani spoglądała sponad nich na widzących ilud. Głowa prosta; cała postać była wyrazem pogody ducha irajskiego spokoju. Nachylenie, które rzeźbiarze mają zwyczaj nadawać posągowi, jest wirtuozerią artystów, jednak nie odpowiada rzeczywistości.
Po kilku minutach wzniosłej ciszy Łucja zadała pytanie:
– Zjakiego Pani jest kraju?
– Moim krajem jest niebo.
– Co robi Pani na tym świecie?
– Przyszłam, żeby wam powiedzieć, abyście przez sześć miesięcy przychodzili tu co miesiąc otej samej godzinie; na koniec powiem wam, kim jestem iczego chcę. Potem wrócę tu jeszcze siódmy raz[7].
– Przychodzi znieba... znieba... – zastanawiała się Łucja. – Aczy może mi Pani powiedzieć, czy ja pójdę do nieba?
– Tak, pójdziesz tam – odpowiedziała Pani.
– Amoja kuzynka Hiacynta?
– Ona też.
– Amój kuzyn Franciszek?
– On również, ale będzie musiał odmawiać swój Różaniec[8].
Pasterka, ośmielona dobrocią Niebieskiej Pani, chciała jeszcze dowiedzieć się czegoś na temat losu dwóch dziewcząt, swych przyjaciółek zmarłych niedawno, iotrzymała odpowiedź, że młodsza (16 lat) była już wniebie, adruga (18 albo 20 lat) była wczyśćcu ipozostanie tam długo: „aż do końca świata” – powiedziała Pani[9].
Po chwili zastanowienia myśl Łucji skierowała się wjeszcze inną stronę:
– Może mi Pani powiedzieć, czy wojna szybko się skończy, czy będzie jeszcze długo trwać?
– Nie mogę ci powiedzieć teraz, zanim Ci nie powiem tego, czego pragnę[10].
Niebieskiej Pani inna rzecz leżała na sercu owiele bardziej niż zaspokojenie ciekawości dzieci, dlatego jeszcze milszym, macierzyńskim głosem mówiła dalej:
– Czy chcecie ofiarować się Bogu zgotowością zniesienia wszystkich cierpień, jakie On zechce na was zesłać, jako zadośćuczynienie za grzechy, którymi jest obrażany, iaby otrzymać nawrócenie grzeszników?[11]
– Tak, chcemy! – odpowiedziała zzapałem Łucja wimieniu całej trójki.
Pani gestem macierzyńskiej radości pokazała, jak była wdzięczna za wspaniałomyślność niewinnych dzieci, izapowiedziała im, że już niebawem wiele będą cierpieć, ale że łaska Boża zawsze ich wspomoże iwzmocni.
Mówiąc to, rozłożyła ręce[12], które dotąd trzymała złączone, wylewając na dzieci tajemniczą smugę światła, tak intensywną, azarazem tak przedziwną, że „przenikając nasze piersi aż do najtajniejszego miejsca wduszy (są to słowa Łucji), pozwalało zobaczyć siebie samych wBogu jaśniej, niż widzimy się wnajczystszym lustrze. Nagle wnieodpartym odruchu upadliśmy na kolana, powtarzając zprzejęciem: ONajświętsza Trójco, uwielbiam Cię! Mój Boże! Mój Boże! Mój Boże! Kocham Cię!”.
Po kilku chwilach Postać poleciła dzieciom odmawiać codziennie Różaniec zpobożnością, jak to uczyniły wcześniej, aby otrzymać pokój dla świata.
To powiedziawszy, zaczęła lekko się unosić, znikając wkońcu na wschodzie. Wydawało się, że nie rusza nogami, ale według prostodusznej opinii widzących,„szła prościutko”, aż znikła wświetle słonecznym.
Uniesione wzachwycie
Spojrzały wokoło... Agdzie są owieczki? Wmiędzyczasie rozproszyły się iwdarły na pole ciecierzycy. Już kierował się tam jakiś człowiek, bez wątpienia właściciel pola, wypędzając je zkrzykiem irzucając kamieniami. Potem chciał zobaczyć wyrządzone szkody iwłaśnie wymyślał niedbałym pastuszkom, kiedy ze zdziwieniem, ina szczęście dla dzieci, stwierdził, że „nie widać było zniszczonej ciecierzycy”. Dzieci, uwolnione od tego zmartwienia, wymieniły swoje pierwsze wrażenia. Wszyscy troje doskonale widzieli Postać. Łucja iHiacynta słyszały również wyraźnie Jej słowa. Franciszek jednak słyszał tylko głos Łucji, chociaż zdawał sobie sprawę, że piękna Pani mówiła. Chciał więc szybko dowiedzieć się, co powiedziała idlaczego Łucja wypowiedziała jego imię. Ta powiadomiła go, że kiedy Pani powiedziała jej, że pójdzie do nieba, zapytała, czy oni też tam pójdą.
– Ico odpowiedziała?
– Odpowiedziała, że tak, że pójdziemy...
– Ale, że ty musisz odmówić wiele Różańców – dodała skwapliwie mała Hiacynta.
A dobry Franciszek, cały szczęśliwy, składając ręce na piersi, zawołał:
– ONasza Pani, odmówię tyle Różańców, ile tylko zechcesz![13]
Łucja, zastanawiając się potem nad tym, co mogłoby się niebawem wydarzyć, poleciła kuzynom, żeby nie mówili wdomu oprzygodzie, jaka im się przydarzyła, iżeby nikomu nie mówili, że widzieli Matkę Bożą: „zresztą nie uwierzyliby nam imogliby nas wyśmiać izganić”. Kuzyni chętnie przystali na ten pomysł.
Teraz żadne znich nie chciało już się bawić. Wystarczało im wewnętrzne szczęście wduszy wypływające zbezpośredniego kontaktu zniebem. Niemal zupełnie pochłonięte niespodzianką izachwytem nad nią, nie dbały nawet oto, by ze sobą rozmawiać, rozkoszując się wsercu tym, co widziały isłyszały.
Hiacynta była zawsze pierwsza, by przełamać zachwyt, podskakując ipowtarzając zzapałem:
– Ach! Jaka piękna Pani! Ach! Jaka piękna Pani!
– Założę się, że szybko komuś to powiesz – upominała Łucja.
– Nic nie powiem! Nic nie powiem!
Wrócili do Aljustrel ze swymi stadami już po zachodzie słońca. Przed rozstaniem Łucja jeszcze raz zaleciła absolutne milczenie.
– Oczywiście! Oczywiście! Zrozumieliśmy! – odpowiedzieli kuzyni.
„Widzieliśmy Matkę Bożą!” – 
pierwsze przeciwności
W domu Łucji tamtego wieczoru było jak zawsze. Zjedzono kolację, odmówiono dziękczynienie imodlitwy wieczorne. Mama Łucji przeczytała dzieciom kilka stron Flos Sanctorum ipołożono się do łóżek.
U kuzynów jednak sprawy nie potoczyły się tak gładko. Hiacynta czuła się tak, jakby stała na rozżarzonych węglach. Jak tu nie podzielić się radością, która wypełniała jej serce, skoro zwykle opowiadała mamie otym, co wydarzyło się wciągu dnia?
„Odczuwałam wewnątrz niepokój, który nie pozwalał mi milczeć” – wyjaśniała nieco później[14]. Trochę wytrzymała ztej prostej przyczyny, że mamy nie było jeszcze wdomu. Ledwie jednak ją zobaczyła, jak wracała ztargu Battaglia, wybiegła jej na spotkanie iobejmując ją, zawołała:
– Mamusiu, dziś widziałam Matkę Bożą wCova da Iria.
– Jezu! Co ty mówisz? Oszalałaś?!
– Ależ tak, mamo! Ja Ją widziałam!
– Czy uważasz się za jakąś świętą, żeby móc zobaczyć Matkę Bożą?
– Mamo, ja Ją widziałam, Łucja widziała iFranciszek też ją widział!
Wchodząc do domu, mała dorzuciła:
– Mamo, ja iFranciszek będziemy odmawiać Różaniec. Matka Boża nam to poleciła.
Po skończonej modlitwie wróciła do mamy:
– Mamo, trzeba codziennie odmawiać Różaniec. Tego chce Matka Boża.
Nieco później, podczas kolacji, zapytana przez matkę, opowiedziała dokładnie przed całą rodziną onadzwyczajnym wydarzeniu. Franciszek, bardziej wstrzemięźliwy, ograniczał się do przytakiwania.
Następnego dnia pani Olimpia Marto, rozmawiając zkilkoma sąsiadkami, opowiedziała przygodę malców. Wten sposób wiadomość szybko dotarła do uszu matki Łucji pomimo jej głębokiego milczenia, które zachowała, będąc wierna poleceniu. Teraz jednak, zapytana przez matkę, okazała przykre zaskoczenie gadatliwością kuzynów, ale potem opowiedziała wiernie całe zajście, potwierdzając ich opowiadanie.
Zdała sobie sprawę, że stało się to, co przeczuwało jej serce. Pani Maria Rosa, przerażona, rozzłoszczona, początkowo milczała, ale do swej wyobraźni zaczęła dopuszczać myśl, że wszystko jest wymysłem. Następnego dnia, rozmawiając zproboszczem, poskarżyła się, że właśnie na nią spadło takie nieszczęście.
– Jakie nieszczęście?
– Ta dziewczyna doprowadziła do tego, że mówią onas we wsi!
– Ale jeśli to, co opowiada, byłoby prawdziwe, to byłoby dla was błogosławieństwem, którego wszyscy by wam pozazdrościli.
– Jeśli byłoby prawdziwe, ale tak nie może być! Dziewczyna kłamie. To jest pierwszy raz, ale ja ją nauczę, że nie należy kłamać[15].
Wróciwszy do domu, dała córce – nie tylko słowem – obiecaną lekcję.
Tymczasem wiadomość rzeczywiście rozchodziła się błyskawicznie inastępnego dnia mieszkańcy Aljustrel, anastępnie parafianie Fatimy wszystko już wiedzieli. Jak było do przewidzenia, nikt nie wierzył słowom dzieci, co więcej, wielu zaczęło znich drwić, posądzając ooszustwo ikrytykując cierpko rodziców, „którzy nie umieli przywołać ich do porządku”.
Rano matka Łucji wstała zdecydowana skończyć zplotkowaniem sąsiadów iz własnymi wątpliwościami. Rozkazała córce, żeby natychmiast wstała iprzyszła wyznać, że okłamała ioszukała ludzi. Próbowała wszystkiego: stanowcze nakazy, pieszczoty, groźby, kij od miotły. Nie otrzymała jednak odpowiedzi innej niż pełne godności milczenie Łucji albo potwierdzenie przez nią tego, co powiedziała wcześniej.
Na koniec nakazała Łucji zaprowadzić stado na pastwisko imyśleć cały dzień nad tym wszystkim, co jej powiedziała.
– Jeśli nigdy nie pozwoliłam na kłamstwo moim dzieciom, tym bardziej nie uczynię tego teraz. Dziś wieczorem pójdziesz do tych wszystkich, których oszukałaś, powiesz, że ich okłamałaś, ipoprosisz oprzebaczenie.
Dziewczynka poszła wgóry zowieczkami. Kuzyni już na nią czekali. Zobaczywszy ją, przybiegli ze łzami woczach ijednogłośnie zapytali:
– Opowiedz, co ci się przydarzyło?
– Moja matka chce za wszelką cenę, żebym powiedziała, że skłamałam, ajak ja mam to powiedzieć?
– Widzisz, to twoja wina! Dlaczego powiedziałaś? – zauważył Franciszek, zwracając się do siostrzyczki.
Hiacynta schyliła głowę, płacząc. Potem, klęcząc, ze złożonymi rękoma prosiła ich owybaczenie:
– Źle zrobiłam, ale obiecuję, że już nikomu nic nie powiem[16].
W ten oto sposób, pośród wszelkiego rodzaju przeciwieństw, dzieci podtrzymywały prawdę swoich twierdzeń izamierzały dołożyć wszelkich starań, aby być obecne na spotkaniu zpiękną Panią.


[7] Według wypowiedzi udzielonych Autorowi przez widzącą owo siódme objawienie miało miejsce wiele lat temu imiało dosyć szczególny charakter.

[8] W naszych pierwszych wydaniach odpowiedź Dziewicy Maryi dotycząca Franciszka brzmiała następująco: On również, ale będzie musiał odmówić wiele Różańców. Ta forma jest bowiem najbardziej rozpowszechniona, użyta również przez Łucję wostatnim rękopisie (IV, 32). Jednak wpierwszych dokumentach – co mogliśmy też stwierdzić – forma jest zupełnie inna. Raport Komisji (z przesłuchania Łucji, 8.07.1924 r.) podaje: „Ona odpowiedziała twierdząco, ale on miał odmawiać Różaniec (lub terço)”. Arelacja Proboszcza (przesłuchanie zczerwca 1917 r.): On ma jeszcze do odmówienia swój Różaniec (as contas dele). Mała Hiacynta była zgodna ztą wersją (przesłuchanie z2.11.1917 r.): „Potem zapytała, czy Franciszek pójdzie do nieba, aOna odpowiedziała twierdząco, ale że musiał odmówić Różaniec (as contas)”. Wyrażenie „wiele Różańców” wydaje się być interpretacją Hiacynty – jak poinformowała nas Łucja – gdy braciszek chciał wiedzieć, co powiedziała Pani, kiedy Łucja wymówiła jego imię. Zauważmy również, że słowo „Różaniec” jest bliskie tłumaczenia portugalskiego „terço” (contas), czyli Koronka albo trzecia część Różańca.

[9] Była to dziewczyna kuszona przeciw czystości jak św. Maria Goretti.
Nie miała jednak takiej odwagi jak święta. Zmarła tuż po wydarzeniu, miała jednak czas, aby szybko się wyspowiadać.

[10] RPar.

[11] Ojciec Fonseca umieścił tutaj tekst bardzo skażony literacko, ale odpowiadający historycznej rzeczywistości. Już od pierwszego objawienia istnieje domyślne, ale wyraźne nawiązanie do zadośćuczynienia Sercu Maryi.

[12] Dziewica pozwalała się widzieć ze złożonymi rękoma itak pozostawała aż do całkowitego zniknięcia. Tylko cztery razy zrobiła gest oddzielenia dłoni: wpierwszych objawieniach, aby skierować na widzących smugę tajemniczego światła, iw ostatnim, kiedy odbicie zdawało się kierować na słońce.

[13] M IV.

[14] M I.

[15] RPar.

[16] M I.



3. DRUGIE OBJAWIENIE
Środa 13 czerwca 1917 r.
Nastał dzień 12 czerwca, wigilia św. Antoniego. Jego święto jest bardzo popularne wcałej Portugalii, aszczególnie wFatimie, gdzie jest głównym patronem parafii.
Pod wieczór Hiacynta podeszła do matki ituląc się do niej, powiedziała:
– Mamo, nie chcę iść jutro na święto św. Antoniego. Pójdź znami do Cova da Iria zobaczyć Matkę Bożą.
– Ty tam nie pójdziesz!
– Pójdę!
– To zbyteczne. Matka Boża nie objawi się tobie.
– Ależ tak! Matka Boża powiedziała, że się ukaże iże na pewno będzie się ukazywać.
– Awięc nie chcesz pójść na święto św. Antoniego?
– Święty Antoni nie jest piękny!
– Dlaczego?
– Ponieważ Matka Boża jest owiele piękniejsza! Ja idę zŁucją iFranciszkiem do Cova da Iria, ajeśli potem Matka Boża powie, że musimy pójść na święto św. Antoniego, to pójdziemy.
Następnego dnia państwo Marto, nie zważając na prośby dwóch malców – co pokazuje jasno, że nie przywiązywali większego znaczenia do ich opowiadań – wyjechali wczesnym rankiem na jarmark Pedreiras (Porto de Mòs), zostawiając dzieci same[17].
W domu matka isiostry Łucji nie tylko okazywały jej obojętność, ale dotkliwą wzgardę. Obserwowały, czy dziewczynka, tak lubiąca święta, będzie wolała Cova da Iria od święta św. Antoniego.
Mała zgoryczą wsercu zaczęła wraz znastaniem dnia szybko załatwiać swoje sprawy. Tymczasem kilka osób zprzyległych do Fatimy wiosek zebrało się zzamiarem odnalezienia jej iudania się wjej towarzystwie na miejsce cudu, ponieważ nikt zmieszkańców Fatimy, zajętych świętem na cześć Świętego Patrona, nie pamiętał, że ten dzień był ustalony na drugie objawienie.
Około jedenastej skierowali się do miejsca niebiańskiego spotkania, gdzie przybyło ponad pięćdziesiąt osób.
Oto jak jedna znich opowiada zdarzenie:
„Owyznaczonej godzinie przybyło troje dzieci ina klęczkach pod wielkim dębem (który znajduje się ponad pięćdziesiąt kroków od miejsca objawienia) odmówiły trzecią część Różańca. Kiedy skończyły iwstały, Łucja włożyła szal ibiałą chustkę, która okrywała jej głowę. Przygotowała się, jakby miała wejść do kościoła. Potem obróciła się ku wschodowi, czekając na objawienie. Okoliczni ludzie pytali, czy trzeba będzie długo czekać, aona odpowiadała, że nie. Kuzyni nalegali, że można by jeszcze odmówić jedną Koronkę, ale Łucja zrobiła niespodziewanie gest, mówiąc:
– Już pojawił się błysk; już Pani nadchodzi. – Ibiegiem skierowała się ku małemu dębowi, aza nią kuzyni.
Słyszałam pytania Łucji ito, co mówiła, rozmawiając zPostacią, ale nie zobaczyłam niczego ani nie usłyszałam odpowiedzi. Zauważyłam jednak nadzwyczajną rzecz. Był czerwiec. Dąb był pokryty świeżymi idługimi liśćmi. Kiedy po skończonym objawieniu Łucja oświadczyła, że Pani odeszła wkierunku wschodu, wszystkie liście dębu były uniesione iskierowane wtamtą stronę, jak gdyby brzeg płaszcza oddalającej się Postaci przesuwał się po nich”[18].
Niebiański wywiad
Rozmowa trwała około dziesięciu minut.
– Pani rozkazała mi tutaj przyjść. Czy zechciałaby Pani być tak łaskawa ipowiedzieć mi, czego chce ode mnie?
– Chcę ci powiedzieć, żebyś wróciła tu 13 dnia przyszłego miesiąca; żebyś nadal odmawiała codziennie Różaniec; chcę również, żebyś nauczyła się czytać, abym mogła powiedzieć ci potem, czego pragnę[19].
Łucja prosiła za chorego, który został jej polecony.
– Niech się nawróci, abędzie uzdrowiony wciągu roku.
Następnie powierzyła wszystkim trzem tajemnicę albo raczej pierwszą tajemnicę, ponieważ tajemnice faktycznie były dwie: pierwsza – to, co widzący „zrozumieli, że mieli zachowywać”, adruga – to, co nakazała im Postać.
Franciszek, nie słysząc słów Pani, jak za pierwszym razem, dowiedział się potem od Łucji tego, co go dotyczyło.
A oco chodziło? Tego dzieci nigdy nie powiedziały, chociaż próbowano to znich na różne sposoby wyciągnąć. Oświadczyły tylko, że „było to dla dobra wspólnego ich trojga, anie żeby stać się bogatymi lub szczęśliwymi na tym świecie”[20].
Domyślano się, że objawienie Dziewicy dotyczyło przyszłości trzech widzących. Niekoniecznie chodziło oich wieczne zbawienie, ponieważ to zostało zapewnione 13 maja, ale raczej oto, że Matka Boża wyjawiła wtedy dwóm malcom, Franciszkowi iHiacyncie, ich bardzo bliski koniec, którego potem byli tak pewni, ado Łucji miała się zwrócić zzaproszeniem pozostawienia świata, aby poświęcić się Panu Bogu wżyciu zakonnym. Wtakim przypadku polecenie nauczenia się czytania zyskało szczególne znaczenie.
Pierwsza tajemnica odsłonięta
Dziś wiemy, że przypuszczenie trafiało wsamo sedno, ale dotykało tylko mniej ważnej części niebiańskich wiadomości. Posiadamy autentyczny egzemplarz dokumentu napisanego przez Łucję zposłuszeństwa swojemu duszpasterzowi, wktórym opowiada, że „17 grudnia 1927 r. zwróciła się do Jezusa wtabernakulum, pytając Go, jak mogłaby spełnić nakaz spowiednika” spisania niektórych łask otrzymanych od Boga, jeśli między nimi „była również tajemnica powierzona jej przez Najświętszą Dziewicę”.
Jezus wyraźnym głosem skierował do niej następujące słowa: Córko moja, napisz to, czego się od ciebie wymaga; napisz również wszystko, co Niepokalana Dziewica tobie ujawniła wobjawieniu, wktórym powiedziała otym nabożeństwie (do Niepokalanego Serca Maryi); co do reszty tajemnicy, zachowuj milczenie.
W dokumencie jest potem opisana część objawienia z13czerwca[21].
Posiadamy również ostatni dokument napisany przez widzącą znakazu Biskupa Leirii, który wtym szczególe potwierdza iuzupełnia poprzedni. Wten sposób możemy zrekonstruować całą rozmowę.
Łucja kontynuowała:
– Chcę prosić Panią, żeby zabrała nas troje do nieba!
– Tak, przyjdę szybko, żeby zabrać Hiacyntę iFranciszka. Ty jednak musisz zostać tutaj dłużej. Jezus chce posłużyć się tobą, aby dać mnie poznać iumiłować. On chce ustanowić wświecie nabożeństwo do mojego Niepokalanego Serca[22]. Temu, kto je będzie praktykował, obiecuję zbawienie. Te dusze będą umiłowane przez Boga ijak kwiaty będą postawione przeze mnie przed Jego tronem[23].
– Więc muszę zostać sama? – zapytała zasmucona, podczas gdy bez wątpienia przychodziła jej do głowy myśl oprześladowaniach, których doświadczała od trzech tygodni.
– Nie, dziecinko. Tak bardzo cierpisz?! Nie trać odwagi! Ja nigdy cię nie zostawię. Moje Niepokalane Serce będzie twoim schronieniem idrogą, która cię poprowadzi do Boga.
Wypowiadając te ostatnie słowa, Matka Boża rozłożyła ręce ipo raz drugi rzuciła na nich to niezwykłe światło, wktórym widzieli się jakby zanurzeni wBogu. Wydawało się, że Franciszek iHiacynta stali się częścią jasnej smugi, która unosiła się do nieba (gdzie wkrótce zostali zaniesieni), aŁucja – tej, która wylewała się na ziemię. Następnie Postać, trzymając prawą rękę na wysokości ramienia, zniżyła lewą dłoń, jakby chciała wskazać na Serce albo je podtrzymać. To Serce ukazało się wniewielkiej odległości od piersi ibyło otoczone bardzo jasnym światłem, atakże wbijającymi się wnie cierniami mającymi kształt gałązki, która wychodząc zgórnej części Serca, otaczała je całe ikończyła się na tej samej wysokości po drugiej jego stronie. Dzieci, będąc wwielkiej światłości, jaka je otaczała, zrozumiały, że było to Niepokalane Serce Maryi, zasmucone wieloma grzechami świata, które prosiło opokutę izadośćuczynienie.
Łucja dodała: „Do tego chcieliśmy nawiązać, kiedy mówiliśmy, że Matka Boża wyjawiła nam tajemnicę wczerwcu. Ona naprawdę tym razem nie nakazała nam milczenia, ale my sami czuliśmy, że Pan zachęcał nas, byśmy to czynili”[24].
Kiedy Postać zaczęła się oddalać, dało się słyszeć jakby daleki wybuch petardy albo, jak inni wyrazili się podczas procesu, odgłos podziemnego grzmotu pochodzący spod dębu. Widać też było wznoszącą się wpowietrzu małą, białą chmurę. Widzący przesuwali pełen zachwytu wzrok wkierunku Niepokalanej unoszącej się wświetlanej drodze, której blask zdawał się otwierać niebo. Tymczasem Łucja zawołała: „Jeśli chcecie Ją zobaczyć, to patrzcie tam... tam...”[25].
Pokazywała palcem dokładnie wkierunku chmurki widzianej przez ludzi zebranych wokoło.
Potem wszyscy wrócili do Fatimy, dochodząc na koniec na Mszę św. Wczasie drogi Łucja polecała odmawiać codziennie Różaniec wgronie rodzinnym, ponieważ chciała tego Matka Boża.


[17] Tu ojciec Fonseca pisze według opowiadania ustalonego wIMarto
iIOlimpia.

[18] „Brotèria” XII, 5 (1931), s. 279n. Chodzi oświadka Marię Carreirę.

[19] M IV.

[20] W ten sposób Hiacynta powiedziała podczas przesłuchania, któremu
została poddana dnia 11 października 1917 r. przez dr. Formigão.

[21] Dokument jest autentyczny, ajego oryginał jest przechowywany wArchiwum wLeirii.

[22] Dotąd jest wzięte zM IV.

[23] Te ostatnie słowa są zprzytoczonego dokumentu, wadnotacji 4a.

[24] M IV.

[25] W: IMarto



4. TRZECIE OBJAWIENIE
Piątek 13 lipca 1917 r.
Po drugim objawieniu, głównie zpowodu wielkiej liczby ludzi przybyłych do Fatimy na święto św. Antoniego, wiadomość oniebieskich objawieniach przekroczyła granice parafii irozszerzyła się szeroko po okolicy. Niektórzy, ci lepiej znający małych widzących, nie wątpili wszczerość ich relacji idopuszczali możliwość objawień.
Jednak najwięcej było takich osób, które okazywały swój sceptycyzm albo po prostu wrogość. Tak postępował również cały kler, azwłaszcza ksiądz Manuel Marques Ferreira, proboszcz Fatimy (1914-1919), który podejmując ostrożnie wszelkie środki, aby przyjrzeć się zbliska wydarzeniom, nie taił swoich zupełnie przeciwnych przekonań.
A jeśli to był diabeł?
Z tego powodu wdomu widzących wzrastały niepokoje. Państwo Marto, chociaż przekonani oszczerości swych dzieci, zastanawiali się, czy nie stały się ofiarami jakiegoś złudzenia.
Pewnego dnia matka powiedziała do nich:
– Uważacie, że wam pozwolę oszukiwać ludzi? Zwaszej winy wielu ludzi chodzi do Cova da Iria.
Ale dzieci umiały się obronić:
– My nikogo nie zmuszamy, by tam poszedł. Idzie, kto chce, akto nie chce, nie idzie. My tam pójdziemy. Akto nie chce wierzyć, ten niech się spodziewa kary Bożej. Ty także, mamo, jeśli wto nie wierzysz, Pan może ciebie ukarać[26].
Tym razem burza została zażegnana.
Matka Łucji jednak nie tak łatwo złożyła broń. Przekonana, że córka jest aferzystką, która oszukała pół świata, łajała ją ibiła za najdrobniejsze przewinienie, dopóki nie zainterweniował proboszcz, polecając jej opanowanie.
Kiedy ten wpołowie czerwca zaprosił ją, aby ponownie przyszła do niego zcórką, „moja matka – pisze Łucja – poczuła się podniesiona na duchu, wierząc, że ksiądz Prevosto wziął na siebie całą odpowiedzialność za wydarzenia, idlatego powiedziała do mnie:
– Jutro rano pójdziemy wysłuchać Mszy, apotem pójdziesz do księdza Prevosto. Niech cię skarci izrobi to, co chce. Byle tylko zobowiązał cię do wyznania, że kłamałaś, to będę zadowolona.
Moje siostry wzięły stronę matki iwymyślały nieustannie groźby, aby mnie przestraszyć rozmową zproboszczem. Poinformowałam Hiacyntę iFranciszka otym, co się działo, aoni odpowiedzieli:
– My również tam pójdziemy. Ksiądz Prevosto kazał powiedzieć naszej mamie, żeby nas zaprowadziła do niego, ale ona nam otym wszystkim nie powiedziała. Cierpliwości! Jeśli nas zbiją, to będziemy cierpieć zmiłości do Pana iza grzeszników.
Następnego dnia – kontynuuje Łucja – poszłam zmoją mamą do księdza Prevosto. Mama przez całą drogę nie powiedziała do mnie ani słowa. Podczas Mszy św. ofiarowałam Panu moje utrapienia. Wchodząc potem po schodach prowadzących na plebanię, matka powiedziała do mnie:
– Już mnie więcej nie denerwuj! Powiedz księdzu Prevosto, że kłamałaś, aby mógł wprzyszłą niedzielę uspokoić ludzi iw ten sposób skończyć ztą sprawą. Czy to możliwe, że wszyscy mamy biegać do Cova da Iria, żeby modlić się pod dębem!?
Proboszcz, przeciwnie do tego, czego mi nakazywały obawiać się groźby mojej matki isióstr, przyjął mnie zuprzejmością iz całym spokojem zapytał oto, co się wydarzyło. Potem rozważnie zakończył:
– Nie wydaje mi się, żeby ta sprawa pochodziła znieba. Przeważnie Pan, kiedy komunikuje się zduszami, rozkazuje im zdać sprawę ze wszystkiego spowiednikowi lub proboszczowi. Ta dziewczynka natomiast zamyka się wswoim milczeniu. Może to być oszustwo diabła. Przyszłość pokaże prawdę”[27].
„Ile ta uwaga przysporzyła mi cierpienia, tylko Pan Bóg wie – twierdzi Łucja. – Zaczęłam wątpić, czy te objawienia nie pochodziły od diabła, który chciał mnie zatracić. Wyjawiłam moje zwątpienia kuzynom, aHiacynta odpowiedziała:
– To nie jest diabeł! To nie on. Mówią, że diabeł jest bardzo brzydki iznajduje się pod ziemią, wpiekle. Atamta Pani jest tak piękna iwidzieliśmy Ją, jak unosiła się do nieba!
Nasz Pan posłużył się tymi słowami, aby pozwolić ulotnić się moim wątpliwościom”.
Jednak po upływie miesiąca iw szarej atmosferze domowej ponownie wzięły górę obawy, aŁucja pomyślała, żeby już nie wracać do Cova da Iria. Co więcej, straciła zapał do umartwień iofiar izastanawiała się, czy nie byłoby lepiej powiedzieć, że kłamała, iw ten sposób zakończyć sprawę raz na zawsze. Kuzyni jednak odradzali jej:
– Nie rób tego! Nie widzisz, że właśnie teraz powiedziałabyś kłamstwo, akłamstwo jest grzechem?
W tym stanie duszy miała sen, który powiększył jeszcze ciemności jej ducha. „Zobaczyłam diabła, który śmiejąc się szyderczo, że mnie oszukał, chciał wciągnąć mnie do piekła. Widząc siebie wjego pazurach, krzyczałam, wzywając Matkę Bożą tak silnie, że moja matka zbudziła się izmartwiona zapytała, co się ze mną dzieje. Nie pamiętam, co odpowiedziałam, ale pamiętam doskonale, że tamtej nocy nie mogłam już zasnąć ibyłam sparaliżowana ze strachu”.
Opanował ją strach. Jedyną ulgą było ukrycie się wjakimś kącie isamotne opłakiwanie swej doli. Nudziło ją nawet towarzystwo kuzynów iwiele razy, kiedy jej szukali, chowała się, azawołana, nawet jeśli była blisko, nie odpowiadała.
Wieczorem 12 lipca, widząc, że zaczynało zbierać się wielu ludzi chcących oglądać wydarzenia następnego dnia, oznajmiła kuzynom opodjęciu decyzji, że tam nie pójdzie. Oni odpowiedzieli:
– My idziemy. Tamta Pani rozkazała nam przyjść...
– Jak nie, to ja będę rozmawiać zPanią – dodała Hiacynta iwybuchnęła płaczem.
– Czemu płaczesz?
– Bo ty nie chcesz iść...
– Nie! Nie pójdę! Jeśli ta Pani będzie omnie pytać, powiedzcie Jej, że nie przyszłam, ponieważ się bałam, że ona jest diabłem.
I zostawiając ich, pobiegła schować się, aby uniknąć też spotkania wielu innych osób, które jej szukały.
Jednak następnego dnia, kiedy zbliżała się godzina wyjścia, nagle poczuła się przynaglona przez nadludzką siłę, której nie mogła się oprzeć. Poszła do kuzynów, których znalazła wswym pokoiku klęczących, modlących się ipłaczących.
– Jak to? Nie poszliście? Już czas.
– Bez ciebie nie mieliśmy odwagi pójść.
– Już idę...
I wszyscy troje skierowali się ku wyznaczonemu miejscu. Ludzi było tak wiele, że ztrudem mogli dostać się do dębu. Rzeczywiście 13 lipca przybyło do Cova da Iria ponad 2 tysiące osób; według niektórych może nawet 4 albo 5 tysięcy.
Kolejna rozmowa zNiebem
Przybywszy przed młody dąb, dzieci uklękły, aŁucja zaczęła odmawiać Różaniec. Ludzie, klęcząc, modlili się razem znią.
Postać ukazała się, podobnie jak poprzednio, dokładnie wpołudnie. Łucja, być może pamiętając odręczącym ją zwątpieniu, może pod wrażeniem przeżytych trudności, spoglądała, nie wypowiadając ani słowa.
Przemówiła mała Hiacynta:
– Dalej, Łucja, mów! Nie widzisz, że Ona już tu jest ichce ztobą rozmawiać? – Awtedy Łucja zapytała: „Czego Pani ode mnie chce?”.
Piękna Pani, polecając, aby ich nie zabrakło wdniu 13 następnego miesiąca, po raz trzeci nalegała na codzienne odmawianie Różańca świętego na cześć Matki Bożej, aby otrzymać pokój dla świata iupragnione zakończenie wojny, ponieważ – twierdziła – zakończenie mogło nastąpić tylko dzięki ich pomocy.
Łucja poprosiła Ją, aby „oznajmiła swoje imię idokonała cudu, żeby wszyscy uwierzyli wprawdziwość objawień”[28].
Prośba ta dobrze pokazywała stan ducha dzieci, ajeszcze bardziej zebranych ludzi. Cud rozproszyłby wszystkie przeciwności, adzieci nie musiałyby już tyle cierpieć. Biedne niewiniątka! Burza dopiero się zaczynała, aone zaledwie dostrzegły krzyż, który je czekał.
Także wLourdes Bernadeta prosiła Dziewicę Maryję, żeby sprawiła zakwitnięcie krzaku róży, który miała pod stopami. Dziewica Maryja wtedy tylko się uśmiechnęła.
Na prośbę Łucji Postać odpowiedziała dzieciom, żeby nadal przychodziły co miesiąc; wpaździerniku powie, kim jest, idokona wielkiego cudu, aby wszyscy uwierzyli.
– Chciałabym jeszcze poprosić okilka rzeczy – dodała Łucja. – Czy zechciałaby Pani wyleczyć biednego kalekę, nawrócić pewną rodzinę wFatimie izanieść jak najszybciej do nieba chorego zAtougui?
Pani odpowiedziała, że nie uzdrowi kaleki ani nie uwolni go od ubóstwa, ale ma on codziennie odmawiać Różaniec zcałą rodziną[29]; niech chory nie spieszy się, Ona lepiej wie, kiedy należy przyjść igo zabrać; inne osoby otrzymają upragnione łaski wprzyszłym roku, ale trzeba, aby odmawiały Różaniec.
Potem, aby ożywić moją ostudzoną gorliwość – wyznaje pokornie Łucja – wpajała nam na nowo:
– Poświęcajcie się za grzeszników imówcie często, azwłaszcza czyniąc jakąś ofiarę: „OJezu, to za Twoją miłość, za nawrócenie grzeszników ina zadośćuczynienie zniewag popełnionych przeciwko Niepokalanemu Sercu Maryi”[30].
Podczas gdy trwała rozmowa, obecni przy niej zauważyli, że malcy pobledli, jak na widok przerażającego widowiska, aŁucja zawołała: „Ach! Matko Boża!”. Jeszcze kilka chwil niecierpliwego oczekiwania ipóźniej Łucja powiedziała: „Tak! Chcemy!”.
Na koniec zapytała:
– Czy Pani nie chce już nic więcej ode mnie?
– Nie, dziś już nic więcej nie chcę.
– Ani ja.
„Dzięki niebu wraz ztym objawieniem rozproszyły się wmej duszy wszystkie chmury iodzyskałam pokój” – kończy relację Łucja.
Kiedy Postać zniknęła, awidzący wyszli zekstazy, cały tłum rzucił się na nich, zasypując gradem pytań. Pan Marto, bojąc się, że mała Hiacynta zostanie zgnieciona, wziął ją na ręce iz trudem torując sobie przejście, zaniósł do domu.
Łucja starała się, jak mogła, by zadowolić ciekawskich. Między innymi:
– Dlaczego była tak smutna?
– To tajemnica.
– Dobra czy zła?
– Jest to dla dobra nas trojga.
– Adla ludu?
– Dla jednych jest dobre, adla innych złe[31].
Rzeczywiście, wtym objawieniu Matka Boża powierzyła dzieciom tajemnicę zwyraźnym zakazem wyjawiania jej komukolwiek. Zpewnością nie podejrzewały, jak wielkiej próbie zostały wten sposób poddane, ale Opatrzność miała wtym swój cel.


[26] IOlimpia.

[27] Autor zestawia tu M II zM IV.

[28] Wzięte zRPar.

[29] Kaleka to Jan, syn Manuela Carreiry iMarii do Rosario Carreiry,
„zakrystianki Matki Bożej”, jak ją powszechnie nazywano, która zmarła pobożnie 21 marca 1949 r. Matka isyn znaleźli zatrudnienie przy sanktuarium wFatimie, gdzie Jan żył ubogo, ale szczęśliwie.

[30] M II iM IV.

[31] Ciąg dalszy wwersji pełnej
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